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Papini o sobie. 


mm Wielki konvegtyta włoski, a obecnie awangardowy 
pisarz katolicki Giovanni Papini w wywiadzie udzielo- 
nym p. Levevre'owi powiedział kilka uwag o swoim 
stosunku do Nietzche'go. (Kurjer Warszawski z dnia 
10.X-1934 r.) „Nie lubię Zaratustry — rzekł. — Naj- 
bardziej mi się podoba Nietzsche w „Ludzkiem, zbyt 
ludzkiem”. Nietzche pomagał mi burzyć, gdy 
Bergson pomagał mi odbudowywać. Obaj sprzyjali 
mojemu powrotowi do katolicyzmu”. Również wybit- 
nie auto biograficzny charakter nosi świeżo wydana 
w polskiem tłumaczeniu powieść Papiniego p. t. 
„L'uomo finito” (Skończony człowiek). Pisze tam m. i 
Papini: „Przyszedłem na świat z chorobą w łonie. 
„Gdy liczyłem już piętnaście, czy też szesnaście lat... 
nagle zbuntowałem się... Przysięgłem sobie, że muszę 
się stać wielki przed śmiercią”. 

mm A potem: ...„Przeczytałem Ewangelję bez wolte- 
rjańskiego zuchwalstwa młodych lat. Zacząłem znów 
odwiedzać kościoły, nie po to jedynie, aby zachwycać 
się architekturą, oglądać obrazy na ołtarzach i freski 
w kaplicach. Przeczytałem Ewangelję, aby w niej od- 
naleźć Chrystusa. Odwiedzałem kościoły, aby w nich 
spotkać Boga, kult pociągał mnie nietylko pięknością 
obrzędów i muzyką mszy śpiewanych. Coś nieokreślo- 
nego, jakaś potrzeba wiary, potrzeba powrotu do 
dzieciństwa, powrotu do tego chrześcijańskiego świa- 
ta, z którego wyszedłem — nurtowała we mnie głę- 
boko, nie wyrażając się w konkretny sposób. 

æm Czytałem Świętego Augustyna, rozmyślałem nad 
Pascalem, wdychałem woń „Kwiateczków* Świętego 
Franciszka. Dotarłem aż do „Introduction ala Vie 
Devote”, aż do „Ćwiczeń duchowych”, Czyż była to 
ciekawość psychologiczna, żądza wiedzy? Poniekąd 
tak! Prócz tego istniał jednak i ferment woli wiary, 
istniało pragnienie wzięcia udziału w tym ogromnym 
eksperymencie, który, od czasów Chrystusa do naszch 
AR światu tyle duchowych i artystycznych arcy- 
dzieł”. 


Ważna rocznica. 


iP W przyszłym roku przypada czterechsetna rocz- 
nica męczeńskiej śmierci błogósławionego Tomasza 
Morusa (1480-1535), ściętego z rozkazu odstępczego 
króla Anglji, Henryka VIII. Znakomity kanclerz kró- 
lewski żył w wieku odkryć geograficznych i renesansu, 
wieku tworzącego podstawy nowożytnego kapitalizmu 
i liberalizmu. Był autorem słynnej „Utopji”, w której 
głosił, że „tylko zniesienie zupełne własności prywat- 
nej może napewnić sprawiedliwy i równy podział bo- 
gactw i szczęście ludzkości. Dopóki własność 
prywatna zostanie utrzymana, dopóty 
dotkliwy i nieunikniony ciężar ubó- 
stwa ! nędzy pozostanie udziałem naj- 
liczniejszych i najpożyteczniejszych 
klas społeczeństwa”. 


Sędziowie świata. 


BMG W „Wiadomościach literackich z dn. 7.X-34. towa- 
rzysz H. S. Kamiński pisze o zjeździe pisarzy sowieckich, 
który się odbył we wrześciu b.r. w Leningradzie. 
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Wśród powodzi przemówień Maksym Gorkij powiedział 
co następuje: Występujemy w epoce powszechnego zdzi- 
czenia, zezwierzęcenia i zwątpienia burżuazji — zwąt- 
pienia zrodzonego przez poczucie jej bankructwa 
ideologicznego, w epoce krwawych prób powrotu 
poprzez faszyzm do fanatyzmu feudalnego średnio- 
wiecza. Występujemy jako sędziowie świata 
skazanego na zagładę, i jako ludzie, utwier- 
dzający rzeczywisty humanizm, humanizm rewolucyj- 
nego proletarjatu”. 

MA Humanizm rewolucyjnego proletarjatu to ciekawe 
pojęcie! Łączy się z niem widmo krwawych obrazów 
sowieckiego eksperymentu: Czeka; Sełowiejki, prześla- 
dowania religijne, no i czerwony militaryzm ze swym im- 
perjalizmem wschodnim. Że o tem nie pamięta Gorkij, 
który siedział do niedawna na Capri i leczył nerwy, 
nie wytrzymujące rewolucji, na dobrodziejstwach burżu- 
azyjnej cywilizacji, nie należy się dziwić. Widocznie 
różowe powietrze i słońce południa zbyt pogodne 
usposobiły starego marzyciela-rewolucjonistę. 

um Ale jego sowieccy towarzysze, sędziowie świata— 
zbyt wiele mają tupetu! — Prorocy świata idącego na 
zagładę, zapomnieli, że sami są z tego starego 
świata najistotniejszym wytworemi za- 
razem przejawem jego upadku miał rację 
stary Marks w swych twierdzeniach, że linje rozwojo- 
we współczesnej kultury zdążają nieuchronnie do ko- 
munizmu. W jednem się tylko pomylił: komunizm nie 
jest początkiem nowej epoki, ale końcem już przeżytej. 
mu To też wśród innych faszyzmów dyktatura rewo- 
lucyjnego proletarjatu zajmuje równorzędne miejsce i 
jest razem z niemi najjaskrawszym dowodem walenia 
się starej rzeczywistości. 


Bierdiajew o komuniźmie 
i chrystjaniźmie. 


MBA Znany szeroko w intelektualnym świecie chrześci- 
jański prorok upadku współczesnej cywilizacji, autor 
„Le nouvau Moyen-Age”,napisał ostatnio nową książ- 
kę poświęconą zagadnieniu komunizmu (Nicolas Bier- 
diaeff. Christianisme et Realitć sociale. Ed. „Je sers”. 
Paris 1934). Marksizm wyrósł na tle materjalizmu fi- 
lozoficznego, stosunków gospodarczych XIX wieku, 
jako taki jest już dzisiaj przeżytkiem i anachronizmem. 
Ale komunizm dzisiejszy na Marksie oparty to nowa 
religja, która jest buntem materji przeciw duchowi. 
Jest to wyciągnięcie wniosków i ostatecznych kon- 
sekwencyj z przemijającej już kultury t.zw. Zachodu. 
em Tej religii materji jedynie chrystjanizm może 
przeciwstawić swoją siłę. Jedynie chrystjanizm może 
stworzyć nową na prawdzie i sprawiedliwości opartą 
cywilizację, bo on tylko posiada siłę tworzenia no- 
wych wartości. „Chrześcijanin jest wiecz- 
nym rewolucjonistą — mówi Bierdiajew 
— którego nie może zaspokoić żaden 
tryb życia, ponieważ wiecznie on szuka 
królestwa Bożego i dąży do radykalnej 
zmiany „człowieka, 
świata”. Zeby ujrzeć jednak wartość chrystjanizmu 
i wcielić ją w życie, trzeba go oddzielić od niedosko- 
nałości jego wyznawców. Taką myśl przeprowadza 


Bierdiajew w artykule „Godność chrystjanizmu i nie- 
godność chrześcijan”. Droga Nr. 7/8 1934). Największą 
jej właśni 


krzywdę religji miłości czynią wyznawcy. 


społeczeństwa i` 


RZY 
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Jan Sławiński 


WYCHOWANIE i USTRÓJ. 


"mm We wszystkich okresach przełomowych zachodzi 
"fakt przeciwieństwa i nierozumienia się dwu pokoleń: 
ustępującego i wchodzącego. Im ostrzejszy jest kry- 
zys kulturalny czy społeczno-gospodarczy, tem silniej 
' zarysowują się rozbieżności i tem mniej możliwe jest 
pogodzenie dwu stron. 
"M Zwróćmy uwagę na chwilę dzisiejszą. Faktem jest, 
że młodzież myśli radykalnie, że idzie w swoich po- 
„stulatach niesłychanie daleko, że niezrozumiana — 
szarpie się wewnętrznie z twardemi sprzecznościami 
i tłucze łbem o chiński mur zacofania społecznego. 
Są chwile, że starszych to zastanowi, że przestraszy 
ich zgoła obcy im świat, że wtrząśnie nimi jakaś 
wizja może przez nich kiedyś śniona, lecz nawyk do 
spokojnego bezruchu, do używania tego, co się ma, 
do obawy, żeby nie postradać nagromadzonych dóbr 
czy możliwości, wkońcu rozczarowania i zawody, nie- 
raz ciężka walka o byt sprowadza na ich wargi wyraz 
"sceptycyzmu, zgorzkniałości, niechęci lub niedowierza- 
nia do rozpalonych młodych głów, cierpiących wiecz- 
nie na gorączkę czynu i burzy. 
me Ale ten stan psychiczny starszych nie może być 
usprawiedliwieniem ani ich grzęsawiska ideowego, ani 
inercji i ślepoty, ani sceptycyzmu. Nie usunie też 
koszmaru dnia dzisiejszego z jego miljonami bezro- 
botnych nędzarzy, z jego kompleksami baraku i sute- 
ryny. Zagadnienie sięga głębin tragedji ustrojowej. 
wa Tak zwany zatarg między młodymi i starymi jest 
w gruncie rzeczy tylko pozornie słuszny. Jego istota 
jest głębsza. Mniej ona dotyczy ludzi, co stosunku do 
warunków społecznego bytu, i dlatego między starymi 
możemy znaleść młodych, a wśród młodych duży 
procent starców. 
"EE Przeżywając i rozumiejąc cel i powagę pracy, mu- 
simy sobie postawić pytanie, czy ten ustrój, w którym 
żyjemy, chcemy uważać za własny i czy chcemy sie- 
bie i innych dla niego wychowywać. 
mu Gdy idziemy w życie, to chcemy dla czegoś pra- 
cować, walczyć, poświęcać się, nawet ginąć. Chcemy 
naszą krew serdeczną, nasze silne ręce, nasze bujne 
natury oddać, zaprząc do pracy przy realizowaniu po- 
rządku społecznego, któryby nas natchnął, skuł mocar- 
nością przesłanek swoich idej, sprawiedliwością kon- 
sekwencyj we spółżyciu, realizowaniem  chrześcijań- 
skiej zasady, że wszyscy synami jednego Boga jesteś- 
my. Chcemy być porwani mocą, szałem, żywiołowo- 
ścią ideału, który dla każdego będzie świętością i 
potęgą. 
«mm W momencie zaś obecnego kryzysu zło panujące- 
go ustroju ukazało się z całą jaskrawością. Ojciec św. 
Pius XI w encyklice „Quadragesimo anno” wypowia- 
da tę straszną prawdę, że współczesne warunki utru- 
dniają wielkiej masie ludzi zbawienie, że w fabryce 
uszlachetnia się martwą materję, a deprawuje się 
człowieka. W szczególności w dziedzinie podziału 
dóbr społecznych występują te wady jaskrawo, w o- 
kresie kryzysu o wiele jaskrawiej, niż w okresie zwy- 
kłym. 
w W dzisiejszym ustroju kapitalistycznym posiadamy 
jednostki, których dochód miesięczny oblicza się na 


krocie tysięcy, czy miljony, często na mniej globalne 
sumy, lecz jakże luksusowe, gdy pomyślimy, że mamy 
tak wielkie masy bezrobotnych, cierpiących nędzę. 
Gdy sięgniemy zaś do przykładów, to zobaczymy, jak 
daleko jest do zrozumienia tych rzeczy, Weźmy prosto 
z brzegu, ilu mamy bezpłatnych praktykantów inteligen- 
ckich w szkołach, sądach, urzędach, aile żon zamożnych 
dostojników pracuje, zabierając im chleb? Policzmy 
też, wiele mamy emerytowanych godności, biorących 
po kilkaset zł. pensji emerytalnej, a równocześnie po- 
lecanych i zajmujących funkcje w instytucjach spo- 
RY podwajających im sumki dochodu co mie- 
siąc?. 

Em Powie ktoś, że tęgie głowy. Może i są, nie prze- 
czę, lecz myślę, że dopóki mamy zgłodniałe rzesze 
inteligenckie, którym niema co dać w ręce do roboty, 
niema czem. zająć ich zrozpaczonej wyobrażni, im 
przedewszystkiem trzeba dać pracę. Przykro jest 
zresztą, aby w instytucjach, na które dzieci najbied- 
niejsze składają drobne grosze, miały egzystować 
tłuste synekury dla dobrze widzianych. 


BBE Mamy zresztą tyle kwiatów na łące starczego 
ustroju. Mamy ustawy, które tym, co mają dużo, pod- 
wajają pensję, tym zaś co mieli mało, odjęły od tego. 
Nie możemy zrozumieć, że ci, od których zależało 
uchwalenie tego, nie obniżyli sobie najpierw i naj- 
więcej. 

amg Chcemy wychowywać się na działaczy, na przy- 
wódców warstw, na sztandary społeczeństwa, lecz 


czyż możemy iść w swoich misjach społecznych do' 


smierdzących, zatęchłych, nieskanalizowanych baraków 
i suteryn ze słowem od ustroju, który toleruje zbytek, 
wystawne bale, luksusy, pensyjki, subsydja, lokajskie 
usługi, protekcje, plecy, potężne plecy, szerokie plecy, 


„tłuste plecy, — czyż możemy iść i będziemy śmieli 


spojrzeć tym ludziom o sponiewieranem w nędzy 
człowieczeństwie w oczy? Fernandez we Francji nie- 
śmiał, i dlatego przystąpił do komunizmu. Tragiczność 
sytuacji jest tak realna, że Pius XI już w encyklice 
„Quadragesimo anno“ przestrzegał, że jeśli nie zmieni 
się tych warunków, to masy przejdą do komunizmu. 


m W imię tego ustroju, w którym tak jaskrawo wy- 
stąpiły braki i niesprawiedliwość, nie możemy iść do 
mas, aby je wychowywać. 

ZA Grzechem jest jednak siedzieć z założonemi ręko- 
ma. Odpowiedzialnością osobistą i społeczną jest 
warstwy wyzyskiwane i biedne wyzwalać i prowadzić. 
Toteż możemy pójść do nich, jako ludzie do ludzi, 
jako chrześcijanie do chrześcijan, aby podtrzymać w 
nich i spotęgować godność ludzką, aby ich duszom 
przynieść ukojenie, aby wspólnie tworzyć nowe war- 
tości społeczne i budować nowy ustrój. 

MM Fernandez z jednej tragedji przerzucił się do dru- 
giej. My, walcząc z tem, co ag nie broniąc tego, co 
się przeżyło i zwyrodniało, śmiało i wytrwale musimy 
realizować ustrój oparty na chrześcijańskiej sprawie- 
dliwości społecznej. 


EM Martwych niech grzebią martwi, zwyrodniałych 
niech bronią zwyrodniali. 


NURTY 


Lucjan Jeżowski 
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LUDZIE GENJALNI KRETSCHMERA.” 


Em Biologiczne stanowisko, jakie zajmuje Kretsch- 
mer w swem ujęciu zagadnienia genjusza, jest oczy- 


wiście celowem ograniczeniem się, zrozumiałem u 
psychologa i psychiatry, ale jest również pewnym 
światopoglądem. 


nm Biologizm chce bowiem rozpatrywać całą wielkość 
i małość człowieka jedynie jako wynik czynników 
fizjologiczno-somatycznych. Niemniej jednak takie 
jednostronne stanowisko, właśnie przez swą skrajność 
ujęcia, przynosi cały szereg bardzo ciekawych obser- 
wącyj, z któremi warto się zapoznać. 

m Z biologicznego punktu widzenia genjusz jest 
specjalnie wyrafinowanym tworem rodzaju ludzkiego. 
Jako taki typ specjalny, odznacza się kruchością kon- 
strukcji psychofizycznej i skłonnością do rozpadu: 
Dlatego to rodziny ludzi genjalnych, jak i oni sami? 
są najczęściej upośledzeni pod względem zdrowia fi 
zycznego, a potomstwo ich karleje. 


MM Ta kruchość konstrukcji przejawia się również w 
psychice genjusza, w postaci skłonności do stanów nie- 
normalnych, psychopatycznych, — stąd takie bliskie 
pokrewieństwo między genjuszem a szaleństwem. Pod- 
stawowy bowiem czynnik psychiki genjusza, tak zwa” 
ny u Kretschmera „Daimonion*, to znaczy pewien we- 
wnętrzny pęd do wielkości i działania, ma wiele powi- 
nowactwa z chorobami psychicznemi. Ta częsta do- 
mieszka nienormalności jest potrzebna jako ferment w 
działalności psychicznej. U genjuszów „pewien psy- 
chopatyczny element wbudowany jest w ich osobo- 
wość akurat tak, jak wahadło w dobrze chodzący ze- 
gar” [S. 32], to znaczy staje się jakby motorem i 
bodźcem wewnętrznym twórczości. 

wg Nic dziwnego, że dochodzi często do zwycięstwa 
element psychopatyczny i genjusz kończy obłąkaniem, 
co łatwo obserwować u wielu wielkich. Również z 
punktu widzenia społecznego geniusz, jako zjawisko 
ponadprzeciętne i jako wybuch pewnej twórczości, 
przeciwstawia się temu, co istnieje, t. j. wszelkiej 
przeciętności i „normalności”, przypominając tak zwa- 
ne w biologji zjawisko „wrogości zarodziowej”. 


Ciekawy jest wpływ właściwości somatycznych na 
uzdolnienie genjalne. Ze względu na budowę ciała 
dzieli Kretschmer ludzi na: 1] pyknikówo okrągła- 
wej, przysadzistej budowie ciała, z miękkiemi szero- 
kiemi i proporcjonalnemi rysami twarzy, ze skłon- 
nością do obfitego zarostu i szybkiego łysienia; 2] 
leptosomików — o budowie ciała smukłej, o ostrych, 
chudych rysach twarzy, niekiedy dziecinnie niedoro- 
zwiniętych, 3] atletyków t.j. typy kościsto-muskularne 
i 4] dysplastyków o nierównomiernej budowie ciała. 


Te odmiany w budowie ciała są podstawą wytwa- 
rzania się temperamentów ludzkich. Kretschmer od- 
różnia dwie podstawowe grupy temperamentów: cyklo- 
tymiczne [skłonność do towarzyskości, żywość, realizm, 
praktyczność, wesołość, szybka zmiana nastrojów] 
i schizotymiczne [skłonność do samotności, odosob- 
nienia, ponurej poważności, idealizmu i marzycielstwa.] 
Najwięcej materjału na genjuszów dostarczają pyk- 
nicy i leptosomicy: Otóż wśród pykników przewa- 
żają temperamenty cyklotymiczne [95 proc.], gdy tym- 


czasem wśród leptosomików — schizotymiczne [70 
procent] — tak, że można mówić o pyknikach, iż są 
cyklotymikami, a o leptosomikach, że są schizotymi- 


kami. W ten sposób rozpatrując budowę ciała czło- 
wieka, możemy poniekąd określić — jego ustrojowe 
skłonności do pewnych uzdolnień i określonego cha- 
rakteru. Gdybyśmy teraz zestawili właściwości soma- 
tyczne ludzi genjalnych z ich twórczością, zauważyli- 
byśmy dość ciekawe związki. (Takie zestawienia robi 


właśnie Kretschmer przy pomocy zbioru portretów, 
zresztą niebardzo kompletnie i ciekawie dobra- 
nego). Wśród poetów i pisarzy cyklotymicy (o 


budowie pyknicznej) są realistami, jak np. Balzac, 
Zola, Reymont, Renan, lub humorystami (typy Marchoł- 
tów — „grubych i sprośnych”), np. Mikołaj Rej a 
choćby... Makuszyński. Ci sami pyknicy wśród filozo- 
fów, uczonych i badaczy zdradzają skłonność do po- 
glądowości, empirji, reaizmu a często mater- 
jalizmu. Pyknikami byli twórcy nowożytnego materja- 
lizmu: Büchner, Vogt, Moleschot, pyknikiem był rów- 
nież Karol Marks. Wśród grupy badaczy i naukow- 
ców przeważają właśnie pyknicy ze względu na ich 
skłonności do realizmu (Pasteur, Koch.) Jako wodzo- 
wie i władcy pyknicy odznaczają się realizmem, prak- 
tycznością, zdolnościami organizacyjnemi (np. Napo- 
leon, Fryderyk Ill, Washington), lub też są to zwykle 
lubiące piwo i wojaczkę „szorstkie rębajły”. Schizo- 
tymicy natomiast wśród poetów i pisarzy stanowią 
poetyków, romantyków i mistrzów formy, jak np. Schil- 
ler, Słowacki, Dante, Wyspiański. Jako naukowcy są 
raczej filozofami, który to rodzaj twórczości naj- 
częściej się u nich spotyka. Są to zamiłowani meta- 
fizycy, ściśli logicy, idealiści. Spinoza, Kant, Descar- 
tes, Locke, Leibniz i szereg innych są właśnie tego 
dowodem. 

MM Jako wodzowie i władcy schizotymicy są to de- 
spoci i fanatycy (Robespierre), czasem natury chłodne 
i wyrachowane (Richelieu), lub też czyści idealiści 


wes * Ernest Kretschmer „Ludzie genjalni”. Przełożył Paweł Hul» 
ka-Las:owski. „Dzwon” Warszawa 1934 s. 251. 
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(Kościuszko). Ten prosty jednak sposób określenia 
ludzi i ich charakterów w praktyce napotyka na pew- 
ne trudności. Po pierwsze wśród pykników jest około 
5 proc. — nie cyklotymików, a około 30 proc. — 
nie  schizotymików wśród typów / leptosomicz- 
nych. Powtóre nie każdy człowiek jest czystym okre- 
ślonym typem, jednym z 4 kretschmerowskich. Po 
trzecie, i to może najistotniejsze, człowiek jako istota 
świadoma sam tworzy swój charakter, a pewne ten- 
dencje psychofizyczne, czy też socjologiczne (o któ- 
rych też należy pamiętać), mają jedynie wpływ na 
wytwarzanie się charakteru. Niemniej jednak wpływ ten 
jest dość ważny i dlatego charakterologja kretschme- 
rowska może mieć dwie zasługi teorjo-poznawcze. 
Tembardziej,j że wiąże się ona u niego z zagadnie- 
niem rasy i jej roli w dziejach kultury. Wśród czte- 
rech wyróżnionych ras europejskich: nordyckiej, alpej- 
skiej, śródziemnomorskiej i dynarskiej, — nordycka 
posiada budowę najbardziej zbliżoną do typu lepto- 
somicznego, a więc wykazywaćby winna uzdolnienia 
i charaktery schizotymiczne, alpejska zaś zbliżona jest 
budową do typów pyknicznych, a więc wiąże się z 
temperamentami cyklotymicznemi. Tym dwu typom 
temperamentów odpowiadają różne koncepcje i ideały 
kulturalne i na tem polega rola rasy w tworzeniu kul- 
tury. 

mu Tak gotyk i ascetyka średniowieczna była dziełem 
raczej nordycznych Germanów o schizotymicznem na- 
stawieniu, a kultura renesansu tworem pyknicznych 
przedstawicieli rasy alpejskiej. Tak znowu protestan- 
tyzm był przejawem temperamentu zimnych i logicz- 
nych nordyków,co nawet przejawia się na mapie roz- 
siedlenia protestantyzmu w Europie, wyznawanego 
przez ludy germańskie i anglosaskie. 

gs Rasa hoduje w swem łonie jednostki genialne 
które są wyrazem jej nastroju i pragnień. Zasadniczą 
rolę w hodowli genjuszów,a więc w rozwoju kultury, 
stanowi krzyżowanie się ras, czyli proces tak zwany 
bastardyzacji. To też okolice, w których stykają się 
dwie rasy, są miejscami odradzania się kultury. Taką 
rolę odgrywały okolice otaczające Alpy, gdzie ciągnę- 
ła się linja, dzieląca nordyków od typu alpejskiego. 
Perjodyczne odradzanie się kultury polega na ciągłem 
odświeżaniu krwi autochtomów przez najeźdźców. 

BE Tak wygląda biologizm Kretschmera i biologiczne 
pojęcie genjalności oraz związane z tem pojęcie kul- 
tury. Ale widzi on tylko jedną stronę rzeczywistości, 
Już bowiem lord Bacon z Werulamu (pyknikl!) 
widział quatuor idola: tribus, specus, fori, theatri, któ- 
re ludzkości zasłaniają prawdę, a od których wyzwo- 
lié się tak trudno. Człowiek jestjako gatunek—człowie- 
kiem i nad swe człowieczeństwo wznieść mu się trud- 
dno (antropomorfizacja rzeczywistości—idolum tribus). 
Każdy człowiek jest sobą, a więc pyknikiem, leptoso- 
mikiem, czy według dawniejszych powiedzeń melan- 
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cholikiem, sangwinikiem i t. d. — idolum specus. 
Człowiek jest wreszcie kwiatkiem, rośliną czy chwa- 
stem na glebie życia społecznego, czyli innemi słowy 
wyrasta ze środowiska socjalnego: jest, jako. czyn- 
nik bierny, dzieckiem swego narodu i rasy, swej epo- 
ki kulturalnej, nawet pewnej warstwy społecznej (ido- 
lum fori), a jako czynnik działający twórczo jest za- 
wsze aktorem przed theatrum współczesności czy po- 
tomności. Smutną jest ta niewola babilońska ducha 
ludzkiego i wieczne szamotania tych, co się chcą 
wyrwać z jej objęć. Może dlatego ludzie genialni tak 
są zawsze Światobierczo nastrojeni. 


Jan Sławiński 


ANALFABECI. 


æa Cicho było na horyzoncie oświaty. Robiono eks- 
perymenty, zmieniano ustroje szkolne, wzbudzano itłu- 
miono nastroje. Wszystko było dobrze, czasem —— na 
uroczystościach bardzo dobrze. Wprawdzie w/edzia- 
no, że nauczycielstwo traktowane jest coraz bardziej 
po macoszemu, że już w zeszłym roku 563 tys. dzieci 
w wieku szkolnym (na 5.038.000), mimo przymusu na- 
uczania, nie mogło być przyjętych do szkoły, że w r.b. 
cyfra ta wzrośnie do 800 tys.. Wprawdzie kręcono 
nosami, że w budżecie na oświatę przeznacza się o- 
gromnie mizerną sumę (w r. 1929/30 458 milj, w r. 
1934/35 już tylko 311,5 milj.) Wszystko byłoby ci- 
cho. Rozbrojenie oświatowe przeszłoby gładko, gdy- 
by nie wypłynęła sprawa analfabetów. 

æa Przypomniano sobie dziwny fakt. W roku 1921 
spis ludnośći wykazał 955.972 analfabetów w mieście 
i 5,585.221 na wsiach, łącznie 6.541.193. Był spis na- 
stępnie w 1931 r., ale dotąd danych co do analfabety- 
zmu nie ogłoszono. Może dlatego, żeby nie psuć lu- 
dziom nastroju. Wreszcie Macierz Szkolna zdobyła 
się na odwagę i, opierając się na powadze, jaką cie- 
szy się w społeczeństwie, palnęła jasną prawdę w 
oczy wszystkim, którzy za to winę ponoszą. Oto 
niemniej niewięcej, tylko staczamy się coraz bardziej 
w ramiona ciemnoty. Dyrektor Macierzy Stemler, na- 
pisał w broszurce p.t. „Problem likwidacji analfabe- 
tyzmu książkowego” wstrząsające refleksje: biorąc w 
rachubę przybytek nieuczącej się dziatwy, nie objętej 
przez szkołę, a nadto bujnie w Polsce pleniący się 
chwast analfabetyzmu powrotnego, o czem z przera- 
żeniem mówią członkowie komisyj poborowych, wno- 
sić można, że wyglądamy dziś jeszcze gorzej, niż 
przed 15 laty“. 

MM Nie chcąc się omylić, oblicza się liczbę analfabe- 
tów na 10 miljonów. Ładna cyfra, i to w czasach 
pokolenia, które wydaje w edycji sejmowej dzieła wie- 
szcza, marzącego o triumfie pod strzechą. l na cóż 
to zmarnowało się dotąd tyle energji społecznej, gdy 
idzie ciemnota, a za nią barbarzyństwo. Musimy rzu- 
cić tę haniebną prawdę przed sumienia tych, którzy 
ponoszą odpowiedzialność, musimy szarpnąć świado- 
mością moralną. Grozi bowiem wielka klęska naro- 
dowi w rodzinie, cywilizacji. Konstytucja winna zosłać 
„zoświecona”. Młodzi jednak muszą o to walczyć. 
Wzywamy wszystkich na front do walki o prawa o- 
światy, a przedewszystkiem do walki z analfabetyzmem. 
Nie powinno być organizacji studenckiej, któraby po- 
została bezczynna w tym wielkim wysiłku. 
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TADEUSZ JASZOWSKI 


ZADUSZKI 


Na groby Bóg posypał zmierzchem 
| miękką ciszą zwilgłych krep. 
Ścieżkami liście brzóz rozpierzchłe 


Snują szelestem modlitw szept. 


Migotem świec modlić się trzeba. 
Modlitwą drżącą tak jak dym. 
Duszę nakarmić bólu chlebem 


I słowa szeptać poprzez łzy. 


Szeptem, opadłych liści szeptem, 
Modlić się trzeba za umarłych, 
Bo jako liście spadłe jest ten, 


Kto padł boleści tchnieniem starty. 


Krzysztof Lipczyński 
SD ŁC JE 


{za przeczytanie nagroda) 


mm Feljetonik ten ma swój epilog. Wezoraj, a rzecz 
była już napisana i kosztowała mię dwie godziny zdro- 
wia i osiem papierosów, jedna bardzo miła koleżanka 
mówi mi, entre mots, że w „Nurtach” czytuje tylko 
wiersze, bo są krótkie, proza jest za długa i nudna.— 
Tableau! Zachwiałem się, zbladłem, poprostu przeją 
łem się (zresztą, przyznaję ze skrachą, że piękne panie 
miały zawsze na mnie duży wpływ). Noc była natu- 
ralnie bezcenna, podczas której przyszedł mi pomysł 
(zawsze w nocy przychodzą mi dobre pomysły, a w 
dzień robię kapitalne głupstwa)» uspokoiłem się i od- 
dałem feljeton redaktorowi. 

mm Przechodzę ad rem: otóż jest na K. U. L. grupa, 
nawet duża grupa pp. akademików, którzy przychodzą 
na uniwersytet z wizytą i zawsze z pierwszą wizytą, bo 
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JERZY SZCZEPOWSKI 


SZELEST LIŚCI 


Jest złocisto, przezroczyście, 
W szron się stroją trawy kiście. 
Cicho nucą piosnkę swoją 
Szeleszczące suche liście. 


Cyt! 


Już uśmiech słońca zbladł, 
Zamiera cały świat, 
Daleko wiosny świt. 


Cyt! 


Na całą ziemię padł 

Mak szronu z Bożych sit. 
Babiego lata len 

Spowija świat na sen, 

Na długi zimy sen. 


Przymrozku struty czad 

Na płatkach kwiatów siadł 
Nocą się roi sad 

Od strasznych widm i zwid. 
Cyt! Cyt! 


Świeżo jest, lecz uroczyście, 
Ogród iskrzy się srebrzyście 
Sine astry w słońcu stoją. 

Szemrzą cicho spadłe liście. 


ODPYLANIA NGS PU RIRE EPY ZY APA ETER, ETIE 


bawią krótko i rozmawiają o rzeczach bardzo co- 
dziennych i bardzo wytartych. Z uniwersytetem są 
związani legitymacją, śnieżno-białą czapeczką i niczem 
więcej. Chrzcimy ich z wody mieniem „dzikich” i do 
nich kieruję me troskliwe, ojcowskie słowa napom- 
nienia. 

em Jest stare przysłowie francuskie: pour vivre heu- 
reux, vivons cachćs — panowie dzicy, hołdują tym 
słowom: w cichości i samotności chcą wykuwać czy 
ulepiać swe szczęście. To jest duża pomyłka, bo przy- 
słowie to odnosi się li tylko i wyłącznie do małego 
i miłego (bezwzględnie miłego, choć zakończenia są róż- 
ne) epizodu życia, zwanego popularnie miłością, Ale 
to jest epizod, fragment, a reszta przedstawia się od- 
wrotnie, tu trzeba strawestować przysłowie: pour vivre 
heureux, vivons ensemble -- razem i wspólnie. 


Wa Nasza piękna Polska już dawno przestała być 


puszczą, żubry się dziś liczy na palcach, a że niedłu- 
go znów wrócimy do skór i jaskiń, to już całkiem 
z innej przyczyny: nie będzie pieniędzy na ubranie 


i murowany pokoik, ale dzikich ludzi już chyba nie 
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ŻOFJA GRASSÓWNA 


NASTRÓJ. 


Przychodzi z dniem słotnym, 

takim, jak dzisiaj, 

gdy smutek lepki i błotny 

szarugą nad ziemią wisi — 

kroplami, 

dzwonnemi łzami 

o szyby brząka 

— — — romantyczny włóczykij — — — 
by w takt deszczowej muzyki 


pocichu w myśli wsiąkać. 


Przychodzi... nie wiem poco — 
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HELENA PLATTA 


WNETRZE. 


Na polituřowanym stole koloru malaga 
Srebrna patera do wina 

Rzeźbiona w grona winogron, 

a na niej kurzu patyna. 


— Stare srebro sczerniało od lat. 


Roccocowe wygięcia ma blat. 


Cisza dzwoni w zegarze bezdźwięcznie 
Na sczern'ałym Van Dycku drga zmrok 
Po dywanie blask pełza miesięczny 

Jak błękitny, z chińskich bajek — smok 
Zwiędły róże w rżniętym wazonie, 

| opadł ich płatków aksamit. 


bezwładny — kaleki — 
—i czucia są jakieś—niczyje— 


——dalekie—- 


Zgasłe świece bielą się łzami. 
Śni Rafael o swojej Madonnie. 


będzie. Więc skąd w lożach, w wytwornych miejscach 
na wielkim stadjonie nauki i kultury, bo w uniwersy- 
tecie są dzicy. A jak inaczej ich nazwać? Młodzi lu- 
dzie, kwiat przyszłości, nadzieja! Kryją się w dżungli 
beznadziejnej codzienności, uciekają przed wszystkiem 
co może wzbudzić ten cudowny i konieczny atrybut 
kulturalnego człowieka: zainteresowanie. Przecież każ- 
dy, każdy z nas ma jakąś zdolność, jakieś coś indy- 
widualnego, swojego, a tak drogocennego; a jeśli nic 
niema, to niech da troszkę dobrych chęci, odrobinę 
pracy, dla wspólnej, zawsze wielkiej sprawy, bo ina- 
czej zmarnieje, zszarzeje wewnętrznie i nie będzie żył, 
będzie wegetował. 

BMI Koledzy kochani, przechodzicie codzień przez ko- 
rytarz pierwszego piętra, przecież tam aż krzyczą tę- 
czą rozmaitości i rozmachem skali tablice, tabliczki, 
ogłoszenia. Zaczynajmy od lewej, taki malutki prze- 
gląd: Koło: Romanistów, Ekonomistów, Polonistów, Pra- 
'wników, Historyków, Filozoficzne, Czerwonego Krzy- 
ża, Misyjne, — A. Z. S, — Nurty — Chór — Zwią- 
zek Morski — Stow. Charytatywne — nakoniec pięć 


korporacyj. To jest bardzo dużo, każdy, bez wyjątku 
każdy coś tu znajdzie ciekawego, pouczającego, miłe- 
go. — Dziki przechodzi spokojnie przed szpalerem 
ogłoszeń i zatrzymuje się koło okna, gdzie „wisi” 
dancing w S. U. Pie — To nie ironja, to fakty. — 
MMI Mnie jest dziko o tem pisać. — Niemcy mówią: 
alles verstehen heisst alles verzeihen — ale przecież 
tego zrozumieć nie można. Panowie koledzy, którzy 
dotychczas zatrzymujecie się tylko koło ogłoszeń na 
oknie, ta nagroda za przeczytanie, to jest oczywiście 
ten pomysł nocny i oczywiście blaga, wybaczcie mi, 
albo może lepiej nie wybaczajcie. Przeczytaliście do 
końca, zostanie wam z tego choć złość na autora, i to 
dobrze, chodzi o jakąkolwiek reakcję. Ruszy się coś, 
Może też i przyjdzie ta oczekiwana decyzja i zrzuci- ' 
cie dziką skórę i maczugę i zapiszecie się do ludzi 
kulturalnych — składka minimalna. 

wa F. S. Miłe dzikie koleżanki, wybaczcie, że nie 
zwracam się do was w tym feljetoniku, ale to tylko 
przez nabytą skromność; nigdy nie umiałem i nie pró- 
bowałem przemówić kobiecie do rozsądku. 


t 


pas Ponieważ Pan Bóg, stwarzając ludzi, stwarzał ich . 


parami, więc odtąd na pamiątkę tego nieszczęścia i 
za karę za nasze grzechy wszystko, co robimy, robimy 
parami. W szkole chodzi się parami, egzamin zdaje 
się parami albo ich wielokrotnością. 

Na uniwerku chodzi się zazwyczaj również parami. 
Idą takie pary zawsze w stronę kościoła Garnizono- 
wego, aby dalej od ludzi; tylko takich ludzi, co ucie- 
kają parami od ludzi jest bardzo wiele, i dlatego 
prawdziwego odludzia trudno znaleźć. Idą takie pary 
trochę (o niedużo!) przytulone do siebie. On na każ- 
dem zejściu z chodnika ujmuje Ją pod rękę, ona dzię- 
kuje mu ujmującym uśmiechem z lekkiem skłonieniem 
głowy w jego stronę, co znaczy: Tobie, właśnie Tobie!”. 
IBM Takie pary z Alej Racławickich, są to przeważnie 
pary pierwszego roku. One i Oni zmieniają się często, 
bo jeszcze ich nie mogły „na trwałe” połączyć ani 
wspólne, wielkie „idee”, ani jeszcze większe „zamia- 


» 


ry”, ot w głowach jeszcze fiu, fiu. 

BZ Oprócz tych, że tak powiem jedno sezonowych, ist- 
nieją pary, które przetrwały już z sobą parę sezonów, 
no powiedzmy chodzą tak ze sobą rok, dwa, najwy- 
żej trzy; (potem następuje kres, czyli ślub i widzi się 
już je zazwyczaj osobno). Takie pary są to już pary 
„dobrane”, już dopasowane do siebie, odrazu widać, 
że to tak trwalsza para. Idą poważni, zawsze milczą- 
cy, (ano bo rzeczywiście po kilku latach takiego cho- 
dzenia, niewiele już można sobie powiedzieć). Takie 
pary są razem nietylko na spacerze, widzi się je w 
kinie i w teatrze, na zabawie, w głębokich framugach 
okien uniwersyteckich i w zaciszach bibljotek semi- 
narjalnych. 

©) Dobierają się przeważnie z takich samych organiza- 
cyj, więc: „odrodzynek z odrodzynką”(w tej organizacji 
uzgadniany jest również zazwyczaj kolor włosów, choć 
zdarzają się wyjątki np. on łysy, a ona utleniona). 
„Kobieta wszechpolska” (nie wiem, czy to tak się na- 
zywa) chodzi z „młodzieńcem wszechpolskim”. Legjo- 
nistka z legjonistą, (przepraszam były legjonista z byłą 
legjonistką'. To znaczy oni „są”i „będą”, tylko to się 
tak mówi „były”. Pary w rodzaju Ona Z.P.M.D. a 
On korporant zdarzają się rzadko i nie należy tu wy- 
ciągać daleko idących wniosków. Bardziej niebezpiecz- 
ne są pary: On korporant, Ona odrodzynka, zwłaszcza 
jeśli korporacja jest enotliwa, jak np. Astiea. No bo 
Korabja z Odrodzeniem, to są już bolączki czysto we- 
wnętrzne i niejako zlokalizowane. Istnieją jeszcze pary, 
że się tak wyrażę, niejako „bezpłciowe”, to znaczy 
takie, w których płeć nie odgrywa żadnej roli np. 


student polonistyki i studentka filologii klasycznej. 


KRZYSZTOF LIPCZYŃSKI 


PODZIWIAM I POCHWALAM... 


Podziwiam i pochwalam 

twoje bekhendy i serwy 

twe opalone nogi 

i jak sznurki nerwy— 

Podoba mi się i podnieca 

jeden pasek od t. zw. kosjumu na plecach— 
Zachwyca mię i przeraża 

pełna setka, na ostrych wirażack — 

O kobieto, dziewczyno, dziewico! — 


XX wieku smukła anielico... 


A nęka mię i zasmuca 

Moja przytem rola kibica. 

Gnębi mię i oniemia 

100”/, twego uświadomienia. 

| czasami brak mi sił szlochać, 

żeś wiosłując zapomniała kochać. 

I nie prędzej się uspokoję, 

i nie prędzej napiszę wiersz inny, 

aż przejdziesz na konserwatyzm w miłości 

i uśmiechać się będziesz dziecinniej. 

| aż kiedy cię pocałuję, to się zaczerwienisz po oczy, 

i nie będziesz wiedziała, co powiedzieć, a serduszko 

[mało nie wyskoczy. 

I dopiero kiedy wszystko będzie Jedyne i Pierwsze, 

Zakocham się i będę pisał błękitne i sentymentalne 
[wiersze— 


Ona obładowana książkami, on idący krokiem przy- 
śpieszonym z wiecznie opadającemi pończochami. 
Kres ich jest tuż za kościołem. Ani pod kościołem 
ani w kościele, tylko właśnie za kościołem. W biljo- 
tece K.U.L-u (Proszę pamiętać, że ta para jest tylko 
przykładem). W jadalni w godzinach nieobiadowych 
siedzą również pary. Są to pary okularnicze, a zwą 
się szachiści. Są to pary tego rodzaju, co to ani pary 
z gęby, ale tylko przy szachach. Chcecie, to je obej- 
rzyjcie. Godziny nieobiadowe — jadalnia K.U.L-u. 
Więcej par nie znam, za wszystkie żałuję szczerze... 
Wa Lecz może spytacie się z wielkim hałasem: „Kim= 
że ty jesteś, co o nas piszesz, jak ty chodzisz, do ja- 
kiej pary należysz? *. Ja ..chodzę już drugi rok parami. 
Ale ciągle jestem pierwszoroczniakiem, chodzę 
do żandarmerji i nikomu dalej chodzić nie radzę. 
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GŁOSY O KULTURZE. 


Kryzys maszynowej cywilizacji. 


BM Może nie bardzo pamiętamy, że żyjemy w czasach 
jubileuszu... maszyny i związanej z nią koncepcji życia 
społecznego. Początek XIX wieku, to okres zdobywa- 
nia świata przez maszynę, to początek epoki, która 
tak głębokie ślady pozostawiła po sobie w życiu spo- 
łecznem przez wytworzenie t.zw. kwestji socjalnej. W 
życiu gospodarczem, to rozwój wielkiego przemysłu, 
liberalizmu, w życiu zaś duchowem mechanizacji i au- 
tomatyzacji, podłoża rozwoju materjalizmu i pozytywiz- 
mu. Można powiedzieć, że maszyna stworzyła własną 
industrjalistyczną cywilizację. 

mm Od tego okresu dzieli nas zaledwie 100—150 lat. 
W 1784 r. (150-lecie) Watt zastosowuje praktycz- 
nie swoją maszynę parową, w 1814 (130-lecie) Ste- 
phenson konstruuje pierwszą lokomotywę, w 1839 r, 
pierwszą kolej żelazną Liverpol-Manchester), w 1800 
Volta buduje pierwszą baterję elektryczną, w 1834 
(100-lecie) umiera Jacquard (1852-1834)twórca maszy- 
ny do wyrobu tkanin deseniowych, a 150 lat mija od 
wynalezienia maszyny tkarskiej przez Cartwrighta (1784) 
i szereg, szereg innych wynalazków. 

EM Ten rozwój wiedzy technicznej, który miał posłu- 
żyć do ujarzmienia przyrody przez człowieka, przy* 
czynił się również do ujarzmienia swego twórcy. Dzi- 
siaj dopiero człowiek zaczyna się wyzwalać z tej prze- 
wagi, i jak ongiś robotnicy walczyli z maszyną o 
prawo do bytu, tak obecnie zaczyna się walka © te 
wartości duchowe, które maszyna zniszczyła. Rozwój 
bowiem cywilizacji maszynowej stworzył dwa konflikty: 
maszyny z człowiekiem pracy i maszyny z etyką 
i religją. 

EM Takiem zagadnieniem zajmował się ostatnio kon- 
gres Brytyjskiego Stowarzyszenia dla rozwoju wiedzy, 
w skład którego wchodzą uczeni fizycy, matematycy 
i socjolodzy. Obradom kongresu przewodniczył Sir 
James Jeans, znany matematyk i astronom, (niektóre 
jego dzieła wyszły w przekładzie polskim). Jeans 
poruszył właśnie zagadnienie stosunku maszyny do 
człowieka i etyki. Przyczyny krysysu współczesnej cy- 
wilizacji upatruje on w rozdźwięku między postę- 
pem wiedzy i techniki? a życiem duchowem i moral- 
mem człowieka, w którem nastąpiło obniżenie po- 
poziomu. Nie jest to winą nauki, która dała człowie= 
kowi swe .zdobycze, ale wyłącznie winą człowieka, 
który, zdobywszy panowanie i kontrolę nad przyrodą, 
zatracił panowanie i kontrolę nad sobą samym, zrywa- 
jąc łączność z podstawami swej siły: religją i moral- 
nością. Tylko powrót do tych źródeł siły może cywili- 


zacji przywrócić zatraconą równowagę. Zdobycze nauki: 


i techniki stanowią dla ludzkości wielkie dobro, o iłe 
są one właściwie użyte. Cełem ich jest bowiem ulże- 
nie doli człowieka pracy, a w ten sposób podniesie- 
nie go na wyższy poziom życia duchowego, religij- 
nego i etycznego. Niema więc w istocie konfliktu 
między maszyną, a człowiekiem pracy, o ile maszyna 
nie staje się źródłem bogactw kapitalisty, lecz tem, do 
czego została przeznaczona, t. j. pomocnicą robotnika. 
Niema też konfliktu między maszyną czy, szerzej mó- 
wiąc, rozwojem nauk ścisłych i techniki, a religją i mo- 
ralnością, jeśli postęp moralny i duchowy idzie w 
parze z postępem wiedzy. 


Closed z muzyką. 


Wśród rozmyślań na temat przyszłości naszej kul- 
tury wyróżniają się swym naiwnym optymizmem wizje 
businessmanów i „techników? — twórców przemy- 
słowej cywilizacji, „Polonia“ z 12.X-34 dała właśnie 
sprawozdanie z jednego 2 pism niemieckich, 
na podstawie głosu jednego z inżynierów niemieckich, 
obraz, jak będzie wyglądał świat w roku 2000. Będzie 
wspaniale. Podstawą energji dla maszyn stanie się za- 
miast brudnego węgla siła wodna, zamieniona w 
energję elektryczną i transmitowana na najdalsze od- 
ległości bez drutów i kabli. Stąd będą czerpały 
energję koleje, tramwaje, samochody, wielkie statki 
oceaniczne i fabryki. Wystarczy odbiornik energji, aby 


każdą prawie czynność można było zastąpić pracą 
mechaniczną. 
æa Wszystkie też zmysły ludzkie uzyskają możność 


działania na odległość. Dziś już słyszymy i widzi- 
my przy pomocy radjofonji i telewizji, ale w 2000 ro- 


ku również dotyk, smak i powonienie będą mo- 
gły działać na odległość. Można sobie wyobrazić 
wielkie skutki gospodarcze i nietylko gospodarcze 


z tego rodzaju wynalazków. Glob ziemski straci dla 
człowieka rozmiary: przestrzenne, a wykwintny burżuj, 
siedząc w swym gabinecie, będzie „osobiście“ zała- 
twiał interesy handlowe z całym światem. 


ima Amerykanizacja kultury, szukająca ideału w roz- 
woju techniki i przemysłu, a temsamem w ułatwieniu 
życia, zbyt silnie jeszcze  przyćmiewa umysły 
nawet dzisiaj, w dobie ogólnego załamywania 
się dotychczasowych poglądów. Nic dziwnego! 
Dla tych, co nie mają innych pragnień i ce- 
lów, ideałem kultury stać się może nawet „closed 
z muzyką, samoczynny i samóczysty", jak pisze No- 
waczyński o dorobkiewiczowskiej kulturze Ameryki. 
(ABC liter.-nauk. z dnia 16.X1-34), 
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RECENZJE. 


MIRKO JELUSICH: JULJUSZ CEZAR. 
Przekład Zofji Petersowej. Warszawa 1934 s. 446. 
Wyd. J. Przeworskiego. 

exu Rzecz naogół nieudana i 


pożbawiona trwalszych wartości 


„dowodzi, że dzisiejsza popularność „biographiė romancée” mo- 


że zbyt łatwo wprowadzić na rynek literacki tandetę. 

msu Biografja Jelusich'a jest właściwie tylko powieścią i to na- 
zbyt fascynującą. Grzeszy przerostem elementu literackiego 
i fantazyjnego ponad ściśle faktyczny materjał historyczny. Nie 
dorasta więc w żadnym wypadku innych tego rodzaju biografij 
chociażby nawet Ludwiga. Sztuczny patos pokrywa niedo- 
roŚśnięcie biografa do zrozumienia wielkości 
mm Dla nas Cezar, to dwa zagadnienia: genjalność człowieka 
i filozofja dyktatury. U Jelusich'a obie sprawy 


Genjalność ujął on jako emanację nieokreślonej, pante- 


i psychiki Cezara. 


sprymitywizo- 
wano, 
istycznie pojmowanej siły rządzącej światem, która w postac; 


zjawy rozmawia od czasu do czasu z Cezarem. Ta siła stawia 


„na przestrzeni wieków... od czasu do czasu kamienie granicz- 
ne, które gromadzą wszelkie twórcze wysiłki, kierując je w o- 
kreślone łożyska” (s, 114). W rzędzie tych „kamieni granicz- 


nych”: Konfucjusza, Buddy, Platona, Chrystusa (sic!), Napoleona 


(tych tylko „siła“ wymienia w rozmowie z Cezarem), stawia au- 


tor Cezara. Podkreślając w ten spósób rolę dziejową i so- 
cjalną genjusza, pomija zagadnienie osobowości. 

em Ale w tej właśnie roli dziejowej i społecznej Cezara do- 
chodzi autor do nieoczekiwanych wniosków. Staje tu bowiem 


zagadnienie dyktatury. Po ckliwem zachłystywaniu się zachwy- 
tami nad rolą genjusza--dyktatora w stosuńhku do społeczeństw 
i zgnębionych, odsuniętych jednostek, po dokładnem oczernieniu 
walczących.z Cezarem przedstawicieli republiki: Cycerona, Ka- 
tona, Brutusa, przychodzi nagle pytanie, włożone w usta Ceza- 
właściwie 


ra, gnębionego czerwoną wizją krwi przelanej, co 


trwałego i niezniszczalnego pozostało z jego życia. | okazuje 


się, że wszystko poszło na marne, że szedł błędnemi drogami 
(zupełna niekonsekwencja wobec pojmowania genjusza jako e- 
manacji „boskości”), i że jedna jedyga rzecz ecaliła jego war- 
tość w dziejach świata, a nią jest miłość, — miłość do Kleo- 
patry! (s. 429— 30). To wspaniałe, romantyczne, pikantne (go- 
rąca głowa Cezara i chłodne łono Kleopatry s. 407), — rozwiąj- 
zanie sprawy jest uwieńczevem powieści Jelusich'a, nieudane 
ani pod względem myślowym, ani historycznym, ani nawet ar- 
tystycznym, mimo szeregu niezłych efektów. 
mm A szkoda! Bo pomysł wskrzeszenia po blisko 2000 
postaci Cezara z całem zrozumieniem jego wielkości i tragizmut 
jest zagadnieniem ciekawem i psociągającem. Szczególniej dzi- 
siaj, gdy sprawa dyktatury i fazyzmu staje się faktem ciążą- 
cym nad naszą rzeczywistością. Lucjan Jeżowski. 


WASILEWSKA WANDA: OBLICZE DNIA 
Powieść reportaż. Warszawa „Rój” 1934. 
Otrzymała odrazu ob- 


la 


uma Pierwsza to powieść Wasilewskiej. 
rzezanie z rąk cenzury, która szereg ustępów w wydaniu pierw- 
szem skonfiskowała. Powieść wybitnie inteligencka i kobieco- 
nerwowa, często omal histeryczna. Nie dziwimy się jednak. 
Jest to reportaż oblicza dnia współczesnego. 

mum Gdy zastanowimy się, że to autotka-kobieta, wychowana w 
warunkach salonowych, weszła do smrodów baraków, do zgni- 
lizny i wilgoci suteryn, że przyjrzała się warunkom pracy, słu- 
chała skarg bezrobotnych i musiała wytrzymać spojrzenie gło- 
dującego dziecka i starca, że na każdym kroku smagał ją kosz- 
marny dla większości społeczeństwa obraz zbrodni ustroju i cy- 
wilizacji, rozumiemy ją i stajemy po jej stronie. Prawda, że 
często przejaskrawia, bo kocha proletarjat, że nie widzi, jak 
kochanka, jak ekstatyczka, poza nim świata, że rzuca w swej 
miłości paszkwile na innych, czy to na nauczycielstwo, które 
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przecież znosi dolę parjasów, czy duchowieństwo, kiedy to jej 
antyklerykalizm jest nietylko 'karykaturalny, ale -niesniaczny.- Os- 
karża, bo kocha. 

mm [empo utworu jest zawrdtne. Może 
ujrzany w oczach głodnego dziecka, może spojrzenie dziewczy- 
ny, która marzy o wiośnie miłości, marznąc pod bramą cien- 
nej ulicy, może hańba deptanego w głód i błoto człowieczeń- 
stwa—nie wiem. Styl szarpie się i dka, Jedynie Anatol, robo- 
tnik murarski, ten typ przywódcy, budzącego poczucie obrony 
i solidarności uciskanych, wywołuje radość i rozśpiewanie. Je- 
dynie, gdy zorganizowani robotnicy wychodzą w manifestacjach, 
stawiają barykady, staczają wałki, gdy strajk wybucha w całem 
Walczący 


gonił jej pióro ból, 


mieście, wiedy autorka przeżywa chwile triumfu, 
proletarjat dla niej, to religja, ekstaza, natchnienie. On ma zbu- 
W jego to imieniu, jak głos sumienia, prze- 


„Budujemy świat 


dować nowy świat. 
mawia Anatol do stróżów obecnego porządku : 
wolnych ludzi”. 

BEM Czy rzeczywiscie o wolność chodzi? Jest to stanowisko pier- 
wszego szału, pierwszego upojenia w 
następnych utworsch spodziewamy się miłości dojrzalszej. Szko- 
myśl chrzescijań- 


rewolucyjnego autorki. 


da, że autorce brak zrozumienia, które daje 
ska, piętnująca również tak surowo bezeceństwa obecnego ustro- 
ju. Na usprawiedliwienie można powiedzieć, że za dużo ma- 
my w Polsce katolickich ekskomunikatorów lub chrzcicieli a za 

zaś chce iść na 
Jan Sławiński. 


mało katolickich prekursorów. literatura 


przedzie, chce twórców, 


HENRYK DRZEWIECKI: KWAŚNIACY. Powieść. 
Tow. Wyd. „Rój”. 1934. 

mu Obszerna powieść Drzewieckiego, to twór literatury typowo 
proletarjackiej, oświetlającej życie jednej tylko 
walki o byt. Charaktery powieści 
proste, z jednej bryły wyciosane. wdaje się 
w analizę ich przeżyć czy pragnień, ludziach tych 
żyje tylko jedno pragnienie: utrzymania się za wszelką cenę na 
powierzchni. Mieszkańcy domu czynszowego na ulicy Kwaśnej 
od szeregu miesięcy bezrobotni, w obliczu grożącej im eksmi- 
sji organizują się, usiłując oprzeć się zamiarom pozbawienia 
ich dachu nad głową. Autor konsekwentnie przeprowadza 
sadę, że w walce o byt nie można liczyć na nikogo, że tylko 
własny wysiłek może dać rezultaty w tej walce, że pomoc in- 
nych, sytych i zadowolonych, to fikcja—tylka zrozumienie tego 
i organizacja oparta na obronie własnego interesu da pozyty- 
wny wynik w walce z bezwzględnemi prawami współczesnego 
porządku, wyrzucającemi poza nawias słabych. 

mm W ramach ustroju, w którym żyją, ludzie ci pomocy otrzy- 
mać nie mogą, podaje autor, bo nie będzie nikogo, ktoby po- 
mógł do podźwignięcia się tym, co staczają się nadół, 
dnienie wyrównania krzywdy społecznej, zawsze żywe i aktual- 
ne w ustroju kapitalistycznym, jest nie do rozwiązania. Dopie- 
ro gdy ludzie ci wychodzą poza ramy tego ustroju, łamiąc je“ 
go prawa, gdy organizują wspólny dom, myśl, że stanowić bę- 
dą wspólny front do walki z temi prawami, które wyrzuciły ich. 
z wrogiego dla nich społeczeństwa, dodaje im sił do pracy, do 
walki, stawia przed nimi nadzieję lepszej przyszłości. 

mm Rozumowanie autora, choć konsekwentne, ma jednak słabą 
stronę, jego zespół ludzi, organizujących się w domu na Kwa- 
Śnej, stanowiłby w każdym ustroju spolecznym klasę outsiderów 
wiecznie wywołujących ferment i żądających pomocy. Próby 
zorganizowania ich dla dotrzymania kroku społ:czeństwu speł“ 
zną zawsze na niczem. Ludziom tym brak idei, ktoraby mogła: 
złączyć ich w jedną, świadomą swych celów całość. To 
charaktery ich w tej twardej walce załamują się itak jak jeder 
z eksmitowanych, Skrzypek, zdradza swych towarzyszy za mar- 
ną obietnicę administratora, tak każdy z nich prawdopodobnie 
zdradziłby innych, gdyby wyniósł z tego korzyść. M. Borek* 
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WIADOMOŚCI AKADEMICKIE. 


Zagranicą: 

uu Młodzież francuska pod względem politycznym grupuje 
następujących kięrunków: 1) skrajna prawica, 2) 
3) centrum, 4) lewica, 5) marksiści. 
jest prawie całkowicie w „Action 


się według 
umiarkowana prawica, 
Skrajna prawica skupiona 
Francaise”, prawica umiarkowana zrzesza się najwięcej w „Jeu- 
nesses Patriotes” (150,000 członków) a pozatem w „Volontaires 
Nationaux” „Francistes” i in. centrum stanowią związki kato- 
lickie, które się jednoczą w „Federation. des Etudiants Catho- 
liques”, „Jeunesse Ouvrierć Catkolique"i in. Lewica organizuje 
się w „Jenneusses Laiques Republicaines”, „„Jenneusse Radica- 
le et Socialiste".Marksiści, których liczba wynosi 20.000, należą 
do organizacyj, zależnych bezpośrednio od francuskiej. partjj 
komunistycznej, i wykazują dużą aktywność. Jednolitego frontu 
wśród młodzieży francuskiej nie widzimy, Ale coraz częściej ! 
coraz wyraźniej młodzież francuska objawia w szeregu swoich 
wystąpień niezadowolenie z istniejących stosunków i niecierpli- 
wość w czekaniu, aż,starzy” zdecydują -się na przeprowadzenie 
gruntownych reform ustrojowych. 

za Studentom niemieckim rok obecny przyniósł duże 
zmiany. Reichsfiihrer der Deutschen Studentenschaft, Feichert, 
wydał rozporządzenie, iż każdy, nowowstępujący do jednej ze 
szkół wyższych, obowiązany jest przemieszkać dwa semetry w 
państwowym domu akademickim (Kameradschaftshiiuser), gdzi, 
zostanie umundurowany i poddany surowej dyscyplinie. Nale- 
ży przytem pamiętać, iż dostęp do wyższych szkół w Niem* 
czech mają wyłącznie ci studenci,którzy dobrowolnie zgłosili się 
na rok albo 6 miesięcy do służby pracy”. 


W kraju: 
"mm W , Tyg. Ilustr” (nr. 49 z 9.X1I-34) w artykule „Wśród 
młodych” pisze Z.Z. o rozłamie młodzieży narodowej, jaki się 
dokonał w b.r. na skutek jakoby tego, że „nadzieja objęcia 
kierowniczych stanowisk w państwie była najpoważniejszym 
promotorem działań w O.W.P. Rozłam ten był nieunikniony. 
Jedna grupa — bardziej zapalna — niebaczna, zapragnęła nie 
czekać dłużej i osiągnąć władzę, tworząc Obóz Narodowo-Ra- 
dykalny z organem „Sztafeta”, druga bardziej umiarkowana 
poważniejsża, nie rezygnując z ideałów narodowych, idzie na 
kompromis z sanacją i tworzy Związek Młodych Narodowców 
z pismem „Czuwamy*. Ale dzięki Bogu — chciałby tu autor 
powiedzieć, zamiary O.N.R-u spaliły odrazu na panewce. Zo- 
staje więc na placu Z.M,N' Autor jednak, zdaje się, nie chce 
wymienić sentencji o czapze i papce. 

sca Czesne jest, jak co roku, tragedją studencką. W Krakowie, 
gdzie groziło ok. 1000 studentom usunięcie z Uniwersytetu, pis- 
ma („Głos Narodu“) przeprowadziły zbiórki ofiar na czesne dla 
tych akademików. Na innych uczelniach też nie lepiej. Tragedję 
tę powiększa fakt, iż stypendja państwowe, zamiast być wys 
płacone już na początku roku akademickiego, może nadejdą z 
Ministerstwa gdzieś w głębi drugiego trymestru. W zeszłym 
których Uniwersytetach aż w marcu. Cui 


roku wypłacono na nie Cui 
rodzaju eksperymenty wytrzymałości i 


bono się tego 
cierpliwości studenckiej? 


Wśród nas: 


am Koła naukowe okazują w r.b. dużą ruchliwość. edi 
sie liczbowo Koło prawników w drodze konkura Aa 
włisny znaczek, na styczeń zaś ogłosiło na czas od yi 
turniej krasomówczy z tematami: 1) „oskarżenie intka 
Boryny z chłopów Rzymonta (przestępstwo: eo; 
gh 2) obrona t:goż, 3) mowa w obronie bezpłataości nauki, 
4) wolność indywidualsa i dyscyplina społeczna, Pozatem urzą 


robi 


dza zebrania informacyjne dla nowoprzybyłych na 


2 3 wydział 
prawny, organizuje sekcje, jak np. sekcja retoryczna. 


mu Koło Ekonomistów poza zebraniami, na których człon- 
kowie wygłaszają referaty z zagadnień ekonomicznych, urządza 
też tradycyjne wycieczki na miasto w celu zwiedzania ośrodków 
przemysłowych. Ostatnio taka wycieczka była zorganizowana 
do cukrowni lubelskiej, gdzie zapoznano się poza urządzeniami 
technicznemi z warunkami pracy robotnikow. 


nm Koła humanistyczne są ogromnie żywotne, Poeieszają- 
cy fakt, że nareszcie zorganizowali Koło nasi klasycy. Liczą 
oni członków około 50. Praca ma sie potoczyć w kierunku: 1) 
samokształcenia w zakresie wiedzy o świecie antycznym, 2) 
organizowanie pomocy naukowej w studjach. 


mu Romaniści omawiają sztuki francuskie 
„Ludwik XI“) Koło zamierza uczcić W. Hugo — urządzeniem 
piędziesięciolecia śmierci. Romaniści pozazdrościli triumfów 
uroczystościowych Kołu Polonistów,które zawsze w tem prym 
wiodło. Dla niego każdy rok musi mieć patrona. W tym roku 
też była rocznica Schillera, którą uczczono w dn, 9.XII b. r. 
uroczystą akademją. Pedagodzy również dawnym trybem refe- 
rują swoje zagadnienia. Na początek prezes — kol. Szostak K. 
wygłosił referat: „Ustawa ustrojowa szkolnictwa” 15.X1] b. r. 


mm Koło Filozoficzne dyskutuje poważnie nad kwestjami 
swego fachu. 

sm Koło studjów filozoficznych im. św. Tomasza jest 
zespołem awangardzistów filozofji chrześcijańskiej, Chwilowo 
wzięto na warsztat dyskusji filozofję średniowieczną. Koło 
Historyków zapewne też podąża naprzód. 


| Dużą żywotność okazują organizacje ideowo-wychowawcze. 
Korporacje rozpoczęły werbunki dość obfite. Korporacyjne ży- 
cie towarzyskie pociąga ludzi młodych. Ale korporacje w tem 
poczuciu, że trzeba urabiać charaktery członków w pracy spo- 
ecznej, poświęcają się: K! Concordia w Czerwonym Krzyżu, 
K. Korabja w L.M. i Kol., K! Astrea w L.O.P.P. Ki Hetmanja 
w Białym Krzyżu. Z nadesłanych nam materjałów ciekawie 
wygląda program pracy Sekcji Naukowej K! Astrei, gdzie 
oprócz referatów organizowane są wycieczki dla poznania 
piękna zabytków m. Lublina, 


zm Organizacje religijne; Sodalicje Marjańskie i Koło Mi- 
syjne prowadzą pracę dość ruchliwą, Misyjnicy urządzili aka- 
demję, z której dochód oddali na misje. 

mma Organizacje ideowo-wychowawcze i polityczne, jak „Odro- 
nie”, Z.P.M.D., Młodzież Wszechpolska, Legjon Młodych pro. 
wadzą też propagandę na rzecz swoich haseł. Założono rów- 
nisż akad. oddział L.M. i Kol; Żywą działalnosć rozwija Czer- 
wony Krzyż, który założył sekcję dramatyczną, przygotowującą 
sztuki do grania na terenie prowincjonalnym, 


mm Nasi profesorowie: Profesor historji starożytnej dr. 
Chyliński K. jest od wakacyj wice-ministrem W.R, i O.P, Pro- 
fesor przedmiotów pedagogicznych dr. Kuknlski Z. otrzymał 
na 11 listopada złoty Krzyż Zasługi. Ks. profesor Insadowski H. 
(prawo rzymskie) wygłosił prelekcję na Międzynarodowym Kon- 
gresie Prawniczym Rzymie (listopad bir. n. t. „wpływu chrześci- 
jaństwa na prawo małżeńskie rzymskie“). 

mm Nowe siły naukowe: na teologji ks.dr.Słomkowki; na humani- 
styce ks. dr. Pastuszka (psychologja), dr. Kamykowski (barok 
polski), mg. Wildman, prof. Michałowski (sztuka starogrecka}, 
oraz na prawie mg. Kunicki. 


ma Nasza statystyka: W r. ub. Uniwersytet Lubelski liczył 
899 studentów. Na wydziałach świeckich było 868, a na wydzia- 
łach duchownych 31. Ze wsi pochodziło 346 studentów, z miasta 
553, w tem z samego Lublina 517, co wyraźnie wskazuje na 
niewspółmierną przewagę miasta nad wsią. Na podstawie no- 
wej ustawy akad. z r. 1933, lubelska młodzież akademicka 
stworzyła 30 stowarzyszeń: 12 naukowych, 5 ideowo-wycho- 
wawczych, 2 sodalicj=, 4 P RAA 5 korporacyj, 
Bratnią Pomoc i Ak. związek spo:towy, Wydatki na utrzyma- 
nie K,U.L. wyniosły 380 tys. zł, w czem 100 tys. zł z opłat 
studenckich, reszta z dotacyj i ofiarności społeczeńtwa kato- 
lickiego. Stanowisko rektora sprawuje ks. dr. Antoni Szymań- 
ski, prorektora prof. Białkowski, sędziego ks. prof. Wiślicki. W 
skład Senatu ponadto wchodzą dziekani: ks. Hoemacker, ks. 
Michiels, prof. Krzyżanowski, prof, Zyczyński i prodziekani: ks. 
Roth, ks. Kremer, ks. Wiślicki, prof. Popławski. 


(np. Delavigne'a 


NURTY 


Do Czytelnika. 


Rozpoczynamy trzeci 
rok wydawniczy „Nur- 
tów“. Zdajemy sobie 


sprawę z odpowiedzial- 
ności, jaka ciąży na sło- 
wie drukowanem szcze- 
gólniej w czasach obe- 
cnych. 

Nie jesteśmy jakąś 
zorganizowaną grupą. — 
Chcemy, żeby nasze pi- 
smo było spowiedzią 
młodego pokolenia, 
zwierciadłem kształtowa- 
nia się światopoglądu 
nowego człowieka. Ale 
jednocześnie jesteśmy a- 
wangardą. Chcemy wal- 
czyć o nowego człowie- 
ka i nowy ustrój. 

Jesteśmy radykalni, je- 
śli kto lubi ten wyraz. 
Jesteśmy bardziej rady- 
kalni od wszelkich rady- 
kalni od wszelkich ra- 
dykalizmów, bo, oparci 
na filozofji i ekonomii 
chrześcijańskiej, nie boi- 
my się żadnej reformy 
i zmiany, która może nas 
zbliżyć do sprawiedliwo- 
ści społecznej. 

Pragniemy dać moż- 
ność współpracy kole- 
żankom i kolegom nie- 
tylko w dziedzinie spo- 
łecznej, ale we wszyst- 
kich dziedzinach życia 
umysłowego, które ich 
interesują. Do tej współ- 
pracy serdecznie zapra- 


szamy. REDAKCJA 
RADA AA GI PLOT A Sac T „AEO I 
` Sklep galanteryjno- 
norymbergski 
pończochy, skarpetki, ręka- 
wiczki, bielizna damska, pan- 
tofle zakopiańskie, krawaty 
i trykotaże 


„JP R ACHA” 
wł. Zdzisław Zieliński 
Lublin. Plac Litewski 1 

(gmach Hotelu Europejskiego) 

Rabat dla studentów. 


Wydawca: Komitet Wydawniczy ,Nurty”. 
Ceny ogłoszeń: '/, str 100 zł, 1/, str. 60 zł., 1j str. 35 zł., "/, str. 18 zł., 


ODBITO W DRUKARNI 


'Bieliznę damską 


Str. 12 


Kupujmy przedewszystkiem w firmach: 


AM. AIDEM CZY | 


Zakład Krawiecki 
Lublin, ul. Zamojska Nr. 5, tel. 14-41. 


Duży wybór materjałów. 
Dla p. p. Akadem. dogodne warunki spłaty. 
Robota solidna. Ceny niskie. 


Księgarnia i Skład Nut 
Z. Budziszewski 


Gebethner i Wolff 


W LUBLINIE, KRAK.-PRZEDM. 29 
(Hotel Europejski). Telefon 3-71. 
Posiada stale na składzie książki i czascpisma polskie 


i obce ze wszystkich dziedzin literatury, oraz dział 
nut zaopatrzony w ostatnie nowości. 


Nowości sezonowe 


w welnach damskich i męskich, płaszcze 
i garnitury męskie na zamówienie, 


A. CZAPSKI 


Lublin, Krak.-Przedm 36. 
DLA WP. AKADEMIKÓW RABAT. 


damskie 


Magazyn Galanteryjny 


Lucjan Krak i S-ka 


Lublin, JAN S Ea Nr. 10 

i męską, kołnierzyki, krawaty, 

skarpetki, rękawiczki, pończcchy jedwabne, szale, 

chustki, torebki damskie, parasolki, pantofle ranne, 

i wszelkie artykuły galanteryjne, oraz kapelusze 
męskie i wełnę do robót ręcznych. 


Po cenach niskich i w wielkim wyborze poleca: 
Dla Wp. Akademików specjalny rabat. 


RESTAURACJA — DANCING 


„ZU BO PP Z” 
W LUBLINIE, UL. KRAKOWSKIE - PRZEDM. 29. 
Lokal otwarty cały dzień i noc. 
Dancing od 2l-ej do zamknięcia lokalu. W soboty, 
niedziele i święta five of "clock od 17-ej do 19-ej. 


146 str. 10 zł:, 
NARODOWEJ”, "LEONA MILARSKIEGO — 


Redaktor odpowiedzialny: 


Fachowy zakład ramiarski 


SJE ILIE N ITIC 


LUBLIN, Plac Litewski 2 
(obok kina) 
Oprawa obrazów. Ramy  profi- 
lowe i owalne. Specjalnośc: za- 
stosowanie passe-partout i este- 
tyczne lamowanie. 
Najmodniejsze i najefektowniej- 
sze roboty tapicerskie oraz me- 
ble i tapczany poleca 


Wytwórnia mebli 
tapicerskich 


Stanisław KOZA 
Lublin, Zamojska 3. 


Sprzedaż Wędlin - 
Władysław. 
Suchodół 


Lublin, ul. Narutowicza 7. 


Magazyn Optyczny 


Tadeusz Milewski 


Lublin, Kapucyńska 2 


posiada na składzie: 
szkła Punktal i Zeissa, 
aparaty fotograf czne. 


Cukiernia 
A. K. Semadeni 


ul. Krak.-Przedm. Nr. 27. 


Poleca wszelkie wyroby cu- ` 


kiernicze, jak pierniki, cze- 
koladki i t. p 


Towar bezk nkurencyjny. 
Firma istnieje od 1836 r. 


Wytwórnia Czapek _ 
i skład kapeluszy męskich 
S. Januszewski 
Lublin, ul. Kapucyńska Nr. 2 


poleca na święta duży wybór 
kapeluszy męskich. 
skie ceny. 


Sklep wyrobów stalowych 
f 


B. Kłopotowska 


Lublin, ul. Kapuryńska 2 


poleca: brzytwy, scyzoryki, no- - 


Życzki, noże stołowe, rzeżn'cze 


i kuchenne naczynia, oraz wiór-. 


ki do podłóg i naczyń 


Prosimy 
o wpłacenie 
prenumeraty 


o 'k. 0. Nr. 143042 


Tadeusz Hallio p, 


1/,, str. 6 zł. Pren. rocz. 3 żł.' 
LUBLIN, KRAK.-PRZEDM. 78. 
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